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Woicki skakany na 2 lała wiezienia
Przeciął życie , które m ogło b y t  uratow ane

W- dniu wczorajszym w Sądzie 0 -  
kręgowym odbył się dalszy ciąg 
sprawy Aleksandra Woickiego, o- 

skarżonego o zabójstwo Lobouow 
skiej.

Przed godz. 10 rozpoczął przemó­
wienie prokurator AlarcinkoWsisi.

KTO UPOWAŻNIŁ WOICKIEGO 
im  ZABÓJSTWA

Prokurator zwróe:ł uwagę na fakt, 
że Aasladiiiefcd nie istniały istotne 
pobuiki, które mogły upoważnić 
Woickiego, do popełnienia zabójstwa.

— Zlikwidował życie Łobodow* 
skiej. Przedtem sądził ją jako sędzia 
niepowołany, roztrząsał jej życie i 
chorobę W trybie jednoosobowym.

Dalej zarzuca oskarżonemu zasię­
ganie opinji n znachorów, a nie u 
lekarza psychjatry,

— Kto upoważnił, skąd nabrał 
przekonania o swojem powołaniu1 
Czy u chorej znalazł żądai ie prze­
cięcia pasm" jej życia?

Kiedy powziął post ano wierne do­
konania zabójstwa, opierał się jedy­
nie na detnnie maniach, powiedze­
niach Chorej.

Dalej prokurator Marcinkowski 
stwierdza, żc nie było momentu for­
malnego upoważniającego \ \  oiekie- 
gń do działania. Nie było tego żąda 
nia. A  gdy nawet padło jakieś sło­
wo, tć  me taogło być przez niego u 
wazane zft żądanie czło> eka, który 
Władnym jest swem życiem rozpo­
rządzać, gdyż Łobodowską nie mo­
gła, jako chora, wyrażać zdania, któ­
re byłoby rozstrzygające w tym wy­
padku.

DZIWNY CZŁOWIEK

Prokurator nazywa w dalszym ciągu 
Woickiego dziwn\m człowiekiem. 
Człowiekiem, który decyduje =ię po­
pełnić ibrodnię dlatego, że w przy­
szłości ktoś może być nieszczęśliwy.

—  Pan Woicki, którego serce nie 
drży, a ktorpgo ciaśńy intelekt je­
dynie działa — rozwiązuje miraż sy­
tuacji

W SPO LO ZU CIB

Biegli psychiatrzy Wydr.jąo o- 
piffję d oskarżonym Wypowiedzieli ’Z 
niechęcią wyraz „w 3po'czucie , o- 
kręślając motywy czynne. Trudno 
jeśf .wotumieć, jak formuje się 
w; połowicie u takiego człowieka.

W 'dalsźjTTi ciągu prokurator za­
znacz^ że Woicki był niewątpliwie 
zycałiwy dla Łobodowskiej i że jego 
od rurh p łm ął % pobudek buis g m c­
i i i  ludzkich. Do tych pobudek do­
łącza również prok. Marcinkowski 
pewne możliwości wzruszeniowe u o- 
skurżcm ego.

«“  Może ten człowiek Wzniszał się 
ewoim heroizmem.

Mowę e troją kończy prokurator:
— Uwfzam, że oskarżony jest wi- 

łiiefl ozyiiu popełnionego w chwiH 
WsFuswnia psychicznego. Wnoszę o 
Wymltw kary proporcjonalny do tej 
wielkiej, a niepowetowanej szkody, 
jflka nastąpiła.

I  padają słowa prokuratora :
—  N ie znawcą dusz ludzkich, ale 

kiepskim znachorem Lył Woicki.

MOWA OBROŃCY

świadków. Jeśfł zaś chodzi o doszu­
kiwanie się uczucia, to prawdopo­
dobnie istniało ono u niej, u Marysi 
Łobodowskiej, gdyż mojem zdaniem 
— stwierdza obrońca — wykluczona 
jest przyjaźń ze strony kobiety bez 
domieszki uczucia.

„ROBIĘ BILANS1*

Zwraca uwagę na jego ostatnią 
wolę — listy. „Robię bilans11 — na­
pisał Woicki — „nic wiem co mnie 
czeka: śmierć, obłęd, czy długie wię- 
zicnie“ , Obrońca wyklucza również 
oschłość uczuć, motywując to fak­
tem, że Woicki śledził Marysię Ło­
bodowską, aby zapobiec jej samo­
bójstwu!.

— To jest mojem zdaniem zabój­
stwo z litości — mówi mcc. Dmow­
ski, prosząc sąd o łagod iv wymiar 
karu na 'Aleksandra Woiokiesro.

MIŁOŚĆ PODa ŁA MU BROŃ

Po obronie następuje replika pana 
prokuratora, który żąda jednak uka­
rania Woickiego na podstawie art. 
225 K. Iv. par. 2 , czyli traktuje go 
j'uko winnego zabójstwa, popełnio­
nego w uniesieniu. Odpowiada obroń­
ca, powołując się na to, że tj Iko 
wielka miłość i tylko miłość mogła 
włożyć Woicki emu broń do ręki i 
prosi o łagodny wymiar kary, Zwra­
ca również uwagę sądu na pewne za­
kłamanie i pozerstwo Woickiego.

- Zrzuć pan tę maskę, panie 
Woicki — woła mecenas Dmowski.

Ostatnie słowo oskarżonego. 
Woicki podczas przemówńema obroń­
cy ukrył twarz w dłoniach. Płacze. 
Wstaje i mówi głosem urywanym, 
prosząc:

— Proszę sądu ja... mam serce...
Dalszy ciąg slow jest niczrozUmia-

Praca1** złodziejów w Warszawiej?
Z m n ie js z e n ie  l ic zb y  k r a d z i e i y  k ie s z o n k o w y c h

1934 r. nie przyniósł zmiany w o- 
gólnej liczbie przestępstw, zanoto­
wanych na terenie stolicy: po dość 
znacznym wzroście przestępczości, 
jaki zażnaczył się W latach uh., o- 
gulna liczba przestępstw W r. 1934 
utrzymała się na tym samym pozio­
mie, co w 1933 r.

W najliczniejszej i najbardziej 
charakterystycznej grupie notowa­
nych przestępstw, w grupie kradzie­
ży, zażnaczył się w porównani z 
1933 r. pewien nieznaczny wzrost. 
Maksimum kradzieży w Warszawie 
przypada na 1932 r., zanotowano ich 
wtedy 13.810. Lata 1933 i 1934 da­
ły kolejno naprzód dość wyraźną 
zniżkę do cyfry 18.15G kradzieży w 
ciągu roku, poczem nastąpił ponow­
ny niewielki wzrost do liczby 18.387 

Różne rodzaje kraazieży wykazu­
ją zupełnie odmienną tendencję 
zmian w latach ostatnich. Rejestro- 
•waile kradzieże kieszonkowe, których 
liczba w IataCh 1929 i 193U przekra­
czała, 8.000 wypadków rocznie, obec­
nie sa daleko mniej częste, a w roku 
dstatmm zanotowano nieco trniej, 
niż 2.000 wypadków. 1 "

Umniejszyła sie również liczba

kradzieży z włamaniem, które ze 
względu ha swą formę i wartość 
skradzionych przedmiotów, uważać 
trzeba za najpoważniejszą grupę 
kradzieży. Od 1932 r. liczba tycli 
kradzieży spadła Z 2.510 do 1.778 w 
r. 1984. Natomiast najliczniejsza 
grupa różnych kradzieży beż włama­
nia (w grupie tej przeważają kra­
dzieże z mieszkań i sklepów), wzra­
sta slale oel szeregu lat. Kradzieży 
takich zanotowano w 1932 r. 12.81(5, 
w 1933 r. 13.061, a w 1934 r. 13.776.

— — — mj iM-wiT-ia  m i i m a m — w

ły, gdyż Woicki szlocha. Następuje 
przerwa w rozprawie , sąd udaje się 
na naradę. Sala powoli pustoszeje. 
Na ławie oskarżonych zostaje sam 
Woicki .Tego obrońca mówi do niego 
parę słów i kładzie mu rękę na 
ramieniu, a potem Woicki jest już 
Zupełnie sam i nikt do niego nie 
podchodzi. Nikt z. rodssjrf Łobodow 
skich i Piotrowskich.

w y r o k

Po przerwie sąd ogłasza wyrok. 
Motywy wyroku Si następujące: 
zmarła Łobodowską jako chora nie 
mogła przejawiać woli, wobec tego 
nie mogła żądać śmierci Bezwzględ 
nie, że działały tu pobudki litości 1 
subiektywnie .Woicki niial powód do 
ulitowania się nad nią, jednak obiek­
tywnie — należy. stwierdzić, — nie 
powinien był trgo uczynić, gdyż me 
wyczerpał wszystkich środków, któ 
re UpeWnih by go o nieulcczalnoścl 
zmarłej. Wobec tego na podstawił 
art. 225 par. 2 K. K., mówiącego o 
zabójstwie W stanie wzruszenia Wo­
icki został skazany na dwa lata wię­
zienia. Wyrok przyjął spokojnie.

i m u n a n M

Rubinstein uniewinniony
Wszystkiemu winna p. Róża

Społeczeństwo żydowskie intere­
sowało się żywo procesem dr. Bory­
sa Rubinsteina, który skazany zo­
stał przed paroma miesiącami na 
półtora roku aresztu, za wyłudzenie 
posagu. Wczoraj proces lekarza to­
czył się przed Sądem Apelacyjnym.

Dr Rubinstein poznał córkę za­
możnego kupca, p. Różę Mowszowi- 
czównę, i postanowił się z nią oże­
nić. Sam pochodził z niezamożne i 
rodziny i o własnych siłach skończył 
wyższe studja. Jako młody, prakty­
kujący lekarz borykać się. musiał z 
trudnościami natury^-; finansowej, 
tembardzńej, że łożył na utrzymanie 
swegó młodszego brata. Ożenek z 
córką bogatego kupca by ł więc zna- 
komitent wyjściem z trudnej sytua­
cji i dr. Rubinstein nie zastanawia­
jąc się długo nad tem, ezy p. Róża 
odpowiada jego upodobaniom, zarę­
czył się. Przed ślubem otrzymał od 
przyszłego teścia grubszą gotówkę, 
tytułem posagu, z.a którą, założył na 
Pradze gabinet rentgenologiczny. 
Wreszcie doszło do ślubu, lecz pan 
miody już w kilka dni rozczarował 
się do swojej małżonki, żc postano­
wił się rozwieść.

Żona nie chciała o tom słyszeć,

wy ma >viając, źe małżonek pobrał za 
nią od ojca około 60 800 zł. Osta­
tecznie jednak doszło do i  ego, że 
Rubinsteinowie rozstali się.

Rodzina Mowszowiozów zarzuciła 
lekarzowi oszustwo matrymonjnlue \ 
oskarżyła go przed prokuratorem. 
Rozprawa w Sądzie Okręguwym ob­
fitowała w momenty drastyczne, al­
bowiem Rubinstein, który nie przy-, 
znawał się. do winy, dowodził, że 
charakter i niezwykle grubijańskie 
usposobienie jego żony uniemożliwi­
ło mu współżycie. Juz w czasie pod­
róży poślubnej, kiedy Rubinsteino­
wie znajdowali się w pociągu, idą­
cym do Krynicy, p. Róża zaczęła mu 
opowiadać różne pieprzne anegdot­
ki, czyniąc ordynarne a LU" je tto O- 
czekująeej ją nocy poślubnej. To za  ̂
filowanie się małżonki odiuzą prze­
jęło lekarza.

W Sądzie Apelacyjnym dr Ru­
binstein tłumaczył się w ten sam 
sposób, składając całą winę ńa swo­
ją żonę. Oświadczył, że pobrane pie­
niądze zwróci, jak tylko będzie mógł 
i prosił o uniewinnienie go t. ż&TZu- 
tu oszustwa. Sad Apelacyjny ogło­
sił wyrok uniewinniający.

Piechotą ze Śląska
S z u k a ć  s n r a ^ i e d l i w o ś d  w  stolic y

Do Warszawy przybył piechotą z. 
Kurowa, powiatu Żywieckiego były 
■wywiadowca policji Województwa 
Śląskiego, Augustyn Micior, zredu- 
kuwany w roku 1928. Uważając się 
za pok,zywdzonego, przywędrował ż

Pian Loterji Państwowej coraz inny i lepszy

P o d rś żu l
samolotem

Wielkanoc wypadła tego roku mię­
dzy ciągnieniem lii-ej klasy Loterji 
Paustwuwej, które się właśme odby­
wa } fciasj IV-ej, które się rozpocz- 
ni 6 maja i trwa codziennie do 25 
maja. Jedrń zatem już wj-grali pie­
niądze. na święta, ieftj — wkrótce wy­
grają na pokocie poniesionych wy­
datków.

A wygrać jest co, niesłychanie wię­
cej, niż wydać można na świętą

Czwarta 11 klasa —. to pizedewszy- 
stkiem miijon złotych, na.jw iększa wy­
grana jaka Kiedykolwiek w Polsce 
istniała, wygrana olbrzymia, która 
już kilka razy wyszła z kola i była 
podjęta przez szczęśliwych graczy. 
Ale prócz miljona są cztery wygrane 
po 100.000 z.i., dziewięć po 5.00.000, 
dziesięć po 20 .0000, osiemdziesiąt po 
10.U00 i wogóle 76.139 wygranych r.a

ogólną sumę 18.085.750 zl.
JcSt to plan imnoriujący, ten plan 

gry 32-i-j loterji, a mimo to, na 33-ą 
loterję Dyrekcja tituiaia go jeszcze u- 
doskonalić na korzyść grających, 
dzięki zapowiedzianemu dodatkowe­
mu bezpłatnemu ciągnieniu gwiazdko­
wemu. Jest to gwiazdka ofiarowana 
prżez Loterję graczom, gwiazdka wca 
le ładna: 1.617 wygranych na ogólną 
sumę 370.000 zi„ w tem jedna wy­
grana !0 .00o, sześć po a .000 , dziesięć 
gb -żOOu sto po 1.000 żk i inne. W o- 
kresie świąt każdy z nas potrzebuje 
gotoWki i każdy grosz jest wtedy 
wart dwa razy więcej — u ięc po­
mysł doprawdy błogosławiony. A że 
nic to grających nie kosztuje, /.ateni 
est jasne, ze v nowej 33-ej loterji 

Dyrekcja powiększyła ilość wygrywa­
jących losów i sunię pieniędzy na wy 
grane.

Tragiczne1 rozstani? KfltlwnNw
Ł z y  na sali w  S a d z i e  O k r ę g o w y m

N ad7.wyczaj przykry proces od 
bywał się  w  Sądzie Okręgowym, 
gdzie ław ę oskarżonych zajęła  33- 
letn ia  Zofja P alestran t, która po­
zbawiła wzroku plutonow ego Kor­
pusu Ochrony P ogranicza, A nto­
n iego Grzegdali.

Przed kilku la ty  plutonow y, ba­
w iąc chw ilow o w W arszaw ie, za­
poznał się  5s Zofją F alestrant, z

Obrońca porusza sprawę etanazji- 
fndżlittość, skrócenia o parę dni Ży­
cia człowieka, który skazany jest na 
śmierć.

—  Zdawałoby się, że człowiek, 
który me może sobie życie wziąć —• 
wziął .sobie odwet aby życie Zabrać, 
To jest utylitaryzm — mówi mec, 
DtaoWski.

OSOBY DRAMATU

*— Zajmijmy się osobami dramatu 
-  mówi mec. Dmowski. — Jakież 
były czynniki, któreby może decydu­
jący Wpływ wywarły na tę sprawę, 
jaka była młodość i jakie miał wa­
runki oskarżony ? Był to człowiek, 
który sobie wszystko zawdzięczał i 
taki był w mm jeszcze jedrn rys 
charakterystyczny — do przesady, 
że nikt tak jak oh nie potrafił. To 
są czynniki, które wbijają w fałszy­
wą ambicję.

Jakżeż dalej zarysowuje się syl­
wetka Aleksandra Woickiego w 
świetle obrońcy. — Człowiek ton 
pracował 18 godzm na dobę. To wy­
robiło w nim pewien przerost ambi­
cji. Coś, eo raziło wszystkich, tak że 
nie pomniejszał swoich zalet, a ra­
czej podkreślał je

NIE PADŁO SŁOWO 
„KOCHAŁEM11

•— Pomimo licznych pytań, nic pa­
dło oczekiwane słow o: kochałem Ło­
bodowską — mówi mec. Dmowski. 
Toby zepchnęło sprawę na inny 
grunt. Nie słyszymy o tem i od

M łodzi m ieli Się pobrać, lecż Grze1 
gdaka odkładał ciąg le term in ślu ­
bu, dowodząc, że w ładze w ojsko­
we odm awiają mu zezw olenia na

m ałżeństw o. P rzebyw ając s la le  na 
K resach, p lutonow y od czasu  ao 
czasu tylko zjaw ia ł si^ w W arsza­
wie i w idyw ał z dziew czyną. Ta 
znów łudziła  się, że podoficer wy­
kona ob ietn ice P osy ła ła  mu p ie­
niądze, o które Się upom inał, i ży­
ła jed ynie nadzieją, że k iedyś po­
łączy się  w ęzłem  m ałżeńskim  z 
człow iekiem , który byl ojcem  jej 
nieślubnego dziecka 

W lipcu 1934 r. nastąp iło  o sta t­
nie spotkanie kochanków, które 
zakończyło się  tragiczn ie. Kiedy 
na n alegan ia  dziew czyny plutono-

*l!lety M louiB
w  o k r e s ie  p r z e d ś w i ą t e c z n y m

Zgodnie z zapow iedzią, w  so­
botę, 13 b. m„ o godz. 14, we 
w szystk ich  kasach  kolejow ych na 
dworcach i w biurach podróży 
rozpoczęta będzie przedsprzedaż

Grypa stopniowo mija
Jak w ykazują dane U bezpieczał 

ni Społecznej, tegoroczna epide- 
m ja grypy stopniow o likw iduje  
się. Jes-* ze do niedaw na, w ysyła  
no dziennie na m iasto lekarzy do 
1.000 chorych na grypę. B yły o- 
kresy, że liczba chorych dochodź' 
ła  do 3.000 dziennie.

O statnie dni przyn iosły  znacz­
ne odprężenie, m ianow icie, ilość  
chorych m e przekracza 100  dzień 
nie.

Z am iast «ryp y połączonej z w y­
soką tem peraturą, jak stw ierdza­
ją apteki, rozw inęła się  chrypka  
i zwykłe zakatarzenie. Jest to jed ­
nak objaw norm alny w okresie  
wiosennym*

biletów  kolejow ych w raz z kupo­
nami, upow ażniającem i do zaję­
cia  m iejsc w  poszczególnych  po­
ciągach  dla pasażerów , udających  
się w podroż pociągam i daleko­
bieżnemu, zarówno stałeń ii, jak i 
dodatkowem i z W arszaw y we 
w szystk ich  kierunkach.

Poza zwykiem i roc iągam 1 uru­
chom ione będą dodatkowo: 5 po­
ciągów  przez D ęblin, Lublin, Roz 
wadów do Lwowa, 4 do Krakowa, 
2 do Łodzi, po 1 do K atow ic, To­
runia, W ilna, oraz Radomia —  
K ielc. Pociągi te będą kursow ały  
poczynaiąc od 16 b. m. Szczegóło­
wo term iny podane będą tv a f i­
szach, które beda niebawem  roz­
plakatowane na w szystk ich  dw ór  
each i we w szystk ich  instj tu- 
cjach państw owych.

N ieza leżn ie od tego, w okresie 
przedśw iątecznym  n astąp i uru 
cnom ienie dodatkowych pociągów  
w  miarę potrzeby.

w y odpow iedział jej k ategorycz­
n ie, że żenić się  z nią n ie może, 
Palestrantów na gorzko rozpłakała  
się. W net jednak uspokoiła się  
poprosiła G rzegdalę, ażeby przy- 
sedł do niej nazajutrz. P alestran t 
b-owiem postanow iła zem ścił się  
na kochanku za złam anie jej ży ­
cia.

N azajutrz, gdy podoficer nie 
spodziew ając się  n iczego, przy­
szedł do m ieszkania kochanki, 
dziew czyna pow iedziała ntu, że 
chciałaby iść do k ina i pod pre­
tekstem  przebrania s ię  udała się  
na chw ilę do kuchni. W tym cza 
sie  G rzegdala sta ł przed lustrem  

poprawiał sobie w łosy . P a le­
strantów na na palcach w eszła  
kuchni do pokoju i sta jąc za nim  
oblała mu tw arz żrącym  płynem  
G rzegdala chw ycił 6ię rękami za 
twarz, potrącając trzym ane przez 
dziew czynę naczynie, w skutek  
czego reszta płynu w yla ła  się  na 
Palestrantów nę.

Zemsta była straszna, albowiem  
podoficer u leg ł całkow itej utracie  
wzroku, tak źe przeniesiony zo­
stał w  stan nieczynny. Palesti an- 
lów na przyznała się  do w iny, lecz 
tłum aczyła się, że nie chciała po­
zbawiać go wzroku, lecz m iała za­
miar jedynie oszpecić go.

Na rozpraw ie dziewczyna przez 
cały cźas zalew ała  się  gorącem i 
łzam i. Jako główmy św iadek  oskar 
żenią w ystąp ił poszkodowany pod­
oficer, który przy był do sądu w 
tow arzystw ie przewodnika ze 
Związku Podoficerów  Rezerwy 
G rzegdala w niósł także powódz- 
two cyw ilne o dożyw otnią rentę.

Sąd po
w ienia obrońcy dziewczyny, adw. 
M erlińskiego, skazał P a lestran ­
tów nę na 3 lata  w ięzien ia .

braku środków lia lokomocję piecho­
tą, do Ministerstwa Spraw "Wc- 
wnętrziiy ch, gdzio zio/.rł już pono, 
30 pfóśb i jnk twierdzi, nio otrzy­
mał żadnej odpowiedzi. Groźba gło­
dowej śmierci skłoniła go do tale da­
lekiej i uciążliwej drogi .

Micior od jiocz.ątku 'Niepodległo­
ści służył jako ocłiolnik w armji 
polskiej w Żandarmerii Polowej, a 
potem w Policji Państwowej IV oj. 
Śląskiego. VV dn. 24.4 1927 r. pod­
czas pełnienia służby W rejonie ko- 
misaijatu P.P w Nowej Wsi, pow, 
Katowickiego został napadnięty 
przez bandy tę Roberta Lenkowskie- 
go i uderzony oponą gumową w gło­
wę, tak nieczczęsliw.e, że, eały ryk 
spędził w szpitnln na kuracji.

. W -kwietniu następnego foku, le­
karze ł  Zakładu w Lublińcu orzekli, 
że Kanim Micioi-y - rozwocznie służbę 
cz\ nną wlńicn być wysiany na ku­
rację do sanutoi-jum Równocześnie 
Komendant Polićji Waj-. Śląsku go 
zwolnił go od służby czynnej z trzy­
miesięczną odprawą. Uważając, z 
zwolnienie to jest niesłuszne, po wy­
czerpaniu wszelkich dróg piotestu w 
trybie administracyjnym Micior zło­
żył skargę do Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego w Warsza­
wie, który wyrokiem z dnia 12 11 
1931 r. u c h y l i ł  oizeczenic, któ- 
rcm Micior został zwolniony z czyn­
nej służby, spowodu wadliwego po­
stępowania administracyjnego oraz 
niezgodności z ustawą.

U w a ż a j ą c ,ż e  dzięki takienfu 
brzmieniu orzeczenia Na j w. Tryb. 
Admin. nabył on ponownie praw 
czynnego fnnkcjonarjtisz.a policji, 
Micior zgłosi! się pisemnie do byłych 
swych w ład, policyjnych prosząc o

przydział, lecz odpowiedz: na poda­
nie swe nie otrzymał.

Nie zrażając się tem, Micior zło­
ży! około 30 poaań z prośbą o wy­
płacenie mu zaległy ch poborów i wy­
znaczenie sbizby, do Min. Spraw 
Wown., Wreszcie cło Prezydjum Ra­
dy Ministrów, lecz nie otrzymał żad­
nej odpowiedzi. Wyczerpawszy już 
wsz.elkie zasoby materjalne, zdobył 
się na akt rozpaczy, piesza Jroge do 
stolicy, gdzie zwrócił się do Mini- , 
sterstwa prosząc o rychłe ziłitW ić- 
me sprawy, bowiem eznje się zdróy 
i ’ zdolny do praćy. Lecz 1 tylu ra­
zem zbyto go obietiń eą, że się „za* 
łatwi“.

Człowiek ten na Śłuibie, łe poL- 1 
cji poiskiej nr fbierał około 26 ran 
póstt-żalnwych, kłutych i t-łucionyclip-’ 
posiada śwudecttfb ze swej gffiitfPpW' 
iż ma za sobą' zasługi W pracy1.
W szystkie jego dokumenty nuiertt 
clrmuionr s« -w Ministerstwie, Ja,*, 
bruku warszawskim znajdom się boi 
żadnych środków do żyeia i be* dk- 
ehu nad głową nie mając znikąd 
pomocy.

- Nic jiozostaje mi nic 'innego, 
jak poskarżyć śię społeczeństwu na 
doznawaną krzywdę.

Czyż istotnie niemożna, w  tak .wy­
jątkowych warunkach, przy śpieezyć. 
moment udzielenia mu tej, ezy iiine.1- 
odpowiedził  Czyż w imię ubiegłych 
lat pracy i wysiłku pieszej wędrów­
ki ,,po sprawiedliwość.11 nic halćża- 
loby go bodaj, otoczyć opieką i dać 
wsparcie. Bez względu na wynik je-., 
go prośby o pracę pozostawienie go 
na łasce lo«ii w obcem, nieznanem 
dla niego mieście i skazanie chyl n 
na śmierć głodową jest istotnie cięż­
ką krzywdę.

s i a z d
Z w i ą z k u  U z d r o w i s k  P o ls k ic h

W dniu 9 b. m, odbył się w lokalu 
Zw. Uzdrowisk Polskich doroczny 
Walny Zjazd Cztonków Związku, w 
którym wzięło udziai zgórą 40 przed­
stawicieli przemysłu uzdrowiskowego.

Wubec kończącej się kadencji 
wtadz Związku Walny Zjazd dokonał 
wyboru nowego zarządu i komisji re­
wizyjnej.

Następnie Walny Zjazd rozpatrzy! 
opracowany przez Związek Uzdro­
wisk w  porozumieniu z Ministerstwem 
Opieki Społecznej projekt statutu fun 
dacji „Polski Instytut Balneologicz­
ny”. Walny Zjazd Członków ZUP uch 
walii:

1) przystąpić do powołania do ży­
cia fundacji pod nazwą „Polski Insty­

tut Balneologiczny” i podjąć wszelkie 
potrzebne kroki formalne i inne w tynl 
celu.

2) Łożyć nadal pośrednio i bezpo­
średnio fundusze na ten cel, pod wa­
runkiem, że Instytut zostamC powofa- 
nv do żyeia zgodnie z przedłożonym 
projektem statutu.

3) Upoważnić Zarząd do występo­
wania imieniem Związku w wszel­
kich poczynaniach mających na ceiu 
zrealizowanie powyższych wniosków, 
a w szczególności do zeznawania ak­
tów prawnych, jakie w tym celu oka-1, 
żą się potrzebne, jak również do wpni 
wadzenia zmian do projektu statutu, 
bez zmiany jednak charakteru i Celu 
Fundacji,

„Oszczędności11 . . .  rediikcje
60 n o w y c h  b e z r o b o t n y c h

Dowiudujem y się, że w dn. 1 
k w ietnia, oko*o 60 pracowników  
wydziału ew idencji ludności za­
rządu m iejsk iego otrz;. mało indy­
w idualne w ym ów ienia na trzy 
tniesiące naprzód. W ten srosób  
stosunek służbowy tych pracowni 

w ysłuchaniu  przerno- kuw u stan ie z dniem 1 lipca. Są 
to częściow o pracownicy etatowi, 
częściow o kontraktowi

Ogółem dotychczas liczba pra­

cowników tego w ydziału zostal-u 
zm niejszona o !ś. W budżecie na 
1934— 35 r. przewidziano w tym  
w ydziale 417 etatów , w budżecie 
na r. 1985— 36 tylko 290.

W obec zapow iedzianych dal­
szych  oszczędności w budżecie 
( 1 ,000.000  zL), m ożliwe są dalsze 
redukcje rów nież i w tym wy­
dziale.


